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K azim iera M a l e c z y ń s k a :  K siążki i biblioteki w  Polsce okresu  zaborów: K siąż­
ka o książce. Ossolineum, W rocław  1987 ss. 243 +  1 nlb. 16 il.

W zasadzie pub likacja  K azim iery M aleczyńskiej rozpada się  na dwie części: 
Polski repertuar w ydaw niczy... i Księgozbiory polskie w  latach 1795— 1914. Piertw-, 
sza zarysow ana szkicowo, zajm uje się pojęciem  rep e rtu a ru  w ydawniczego, jego 
ew olucją u nas, treśc ią  d ruków  i ich w ydaw cam i. Już n a  w stępie A utorka, jak  
każdy badający polskie zjaw iska ubiegłego stulecia, n a tra fiła  na k łopot z określe­
niem  terenu  Polski. Bowiem jak  słusznie zauw aża: „stanow iliśm y wówczas dziw­
ną Rzeczpospolitą bez granic, a nasze in icjatyw y w ydaw nicze były rozproszone po 
całym św iecie” (s. 13). D latego w  Je j rozw ażaniach poza np. W arszawą, K rakow em , 
W ilnem i Lwowem spotykam y tak ie  ośrodki edytorskie jak  W rocław  i Paryż. Ale 
skoro one znalazły się na k artach  książki, to  dlaczego zabrakło w zm ianek np.
o Petersburgu , Lipsku, czy Berlinie? N iektóre zagraniczne firm y, n iekoniecznie 
polskie, posiadały znaczne zasługi w  rozpow szechnianiu polskiej książki. P isa ł 
w  swym  diariuszu H. Ułaszyn (A rchiwum  PAN w  W arszawie), że z lite ra tu rą  
zapoznał się za pośrednictw em  tom ików  B iblio teki po lskiej w ydaw anej przez 
B rockhausa w  Lipsku, a  następnie przem ycanych na U krainę. Zachował się list 
polskiego w ydaw cy w  B erlinie K. F orstera  do J. I. Kraszewskiego, w  którym  są 
zaw arte  w skazówki do1 kogo należy zwrócić się w  spraw ie przem ytu druków  do 
W arszawy (BJ w  Krakow ie). Również znakom ity szpieg J. A. Bałaszewicz (A lbert 
Potocki) przestrzegał carską żandarm erię przed A scherem , k tórego księgarn ia  przy  
U nter den L inden w  B erlinie stanow iła cen trum  „książkow ej kon trabandy” na 
te ren  Rosji i K ró lestw a Polskiego.

N astępną spraw ą, nad k tó rą  w arto  się zatrzym ać to stw ierdzenie że tzw. lite ­
ra tu ra  dla ludu była zjaw iskiem  o w iele rzadszym  niż się  powszechnie sądzi (s. 21). 
T rudno z tą  konsta tacją  polemizować wobec b rak u  w  tekście przesłanek n a  jakich  
została ona oparta. Co nie wyklucza, iż być może K. M aleczyńska m a  całkow itą 
rację.

D ruga część obejm uje znacznie szerszy zakres tem atyczny. M am y tu  do czy­
nienia w prost z natłokiem  przeróżnych problem ów, a ich mnogość spraw ia, że 
rozw ażania nad  nim i siłą rzeczy  (biorąc pod uw agę objętość tom iku) m uszą być 
powierzchowne. O trzym ujem y zatem  opis b ibliotek wyższych uczelni, książnic fu n ­
dacyjnych i rodowych, dalej stow arzyszeń naukow ych, kościelnych, fachowych, 
w k ra ju  i za granicą. A  w szystko to  przew ażnie w  historycznym  kontekście, 
z uw zględnieniem  sy tuacji lokalowych, s tru k tu ry  zbiorów, w yodrębnieniem  kolek­
cji rękopiśm iennych (brak tu  w zm ianki o- zasobach B iblioteki M uzeum Polskiego 
w  Rapersw ilu), obsady personalnej, form  udostępniania. A utorka zajęła się także 
lib rariam i publicznym i o charak terze oświatowym  sięgając do ich genealogii, pod­
kreśla jąc ich rolę i znaczenie w  społecznym oraz narodow ym  życiu k ra ju . Czasa­
m i biblioteki p rzybierały  dziwne form y organizacyjne. Do bardziej znanych tego 
rodzaju  insty tucji należały biblioteki W arszawskiego Tow arzystw a D obroczynno­
ści. T a  zaskakująca sym bioza ruchu  charytatyw nego z czytelnictw em  w ynikała  
z politycznej sy tuacji zaboru rosyjskiego, gdzie m usiano używać przeróżnych k a ­
m uflaży, aby um ożliwić rozpow szechnianie polskiej książki. Duże zasługi posia­
dało n a  tym  polu także Tow arzystwo Czytelni Ludow ych w zaborze pruskim , 
a Tow arzystwo Szkoły Ludow ej w  Galicji. Sporo było rów nież form  nietypow ych 
udostępniania polskich druków , jak  pryw atne wypożyczalnie, zbiory szpitalne, za­
kładów  dla niewidom ych etc.

Oczywiście nie brakow ało  kon trakc ji ze strony zaborców  przeciw  tym  in ic ja ­
tywom . Doprowadziło to do zakładania ta jnych  bibliotek uczniowskich i ro b o tn i­
czych. M a się rozum ieć, t a  różnorodność księgozbiorów  i form  ich organizow ania,



558 R ecen zje

w pływ ała n a  ich zróżnicow anie co do wielkości i tem atyki. Jed n ak  wszystkie m ia­
ły jeden cel: szerzyć oświatę, podnosić ku ltu ra ln y  poziom uciskanego przez zabor­
ców narodu.

Duże znaczenie, choć w ciąż niedoceniane, m iały b iblioteki szkolne. N iektóre 
z n ich  legitym ow ały się pięknym i tradycjam i, jak  choćby gim nazjów  innow ier­
czych, np. w  G dańsku, Toruniu, Bojanowie, Lesznie. Inne m im o b raku  tak  sza­
cownego rodowodu, posiadały jednak  nie byle jakie zbiory. W ystarczy wspomnieć 
choćby Szkołę Rycerską, czy G im nazjum , a następnie Liceum  w  Krzem ieńcu. Bi­
blioteki szkolne przeżyw ały stosunkowo dobrą kon iunk tu rę  w  czasach K sięstw a 
W arszawskiego i K rólestw a Polskiego. Po upadku  pow stania listopadowego oczy­
wiście i one pad ły  ofiarą prześladow ań. W yjątkow e wszakże m iejsce zajęły one 
w  G alicji po uzyskaniu przez nią autonomii.

W publikacji M aleczyńskiej znajdujem y w zm ianki rów nież o bibliotekach
0 ograniczonym  zasięgu działania, np. resurs, kasyn, lóż m asońskich, tow arzystw : 
Gospodarskiego Galicyjskiego, Spożywców Drogi Żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej, 
Zw iązku Robotników  C hrześcijańskich, itp. D odajm y do nich jeszcze wypożyczal­
nie płatne, k tó re  istn iały  we w szystkich trzech zaborach i tzw. ziem iach zabranych. 
Nie zapom niała A utorka i o księgozbiorach pryw atnych, k tó re  należały przede 
w szystkim  do ziem ian. W parze z ich kolekcjam i szły zbiory grom adzone przez 
uczonych, pisarzy, nauczycieli, b ibliotekarzy, praw ników , lekarzy, inżynierów , a n a ­
w et chłopów. N iektóre z tych bibliotek były po zgonie w łaścicieli w łączane do 
w iększych lib ra rii naukow ych lub  publicznych.

N atłok spraw , zw iązanych z nim i problem ów, zm usił M aleczyńską do znacz­
nych uproszczeń i powierzchowności. Wiele kw estii m ogła jedynie zasygnalizować, 
przez co książka stanow i w łaściw ie przewodnik pośród nich bez prób pogłębienia, 
ujęcia ich w  szerszym  historycznym  kontekście. Nie zadowoli zatem  bibliotekarza 
profesjonalisty , ale będzie stanow ić dogodny punk t w yjścia d la  badań szczegóło­
w ych nad w ybranym i, in teresu jącym i go zagadnieniam i.

Mimo to, trudno  pow strzym ać się od m erytorycznych sporów, skoro spotyka 
się w  publikacji stw ierdzenie o „św ietnych tradycjach  b ib lio tekarskich  i księgar­
skich” (s. 34) w  szlacheckiej Rzeczpospolitej. To, że istn iała  w  W arszawie do koń­
ca zresztą nie uporządkow ana i słabo w ykorzystyw ana B iblioteka Załuskich (por. 
J. Kozłowski, Szkice o dziejach Biblioteki Załuskich, W rocław  1986) oraz k ilka 
oficyn i księgarń, wobec ogólnonarodowej ciem noty n ie  w ydaje się upoważniać 
do podobnego zdania. P rzy om aw ianiu historii B iblioteki U niw ersyteckiej we Lw o­
wie zabrakło  nazw iska n iefortunnego  jej przełożonego H. G. B retschneidera. Mi­
mo szkód, jakie poczynił, lib ra ria  ta  w  ciągu stu lec ia  rozrosła się, unowocześniła
1 przed pierw szą w ojną św iatow ą pod względem  spraw ności zajm ow ała trzecie, 
po w iedeńskiej i prask ie j, m iejsce w  A ustrii. N astępnie K. S ienkiew icz był opie­
kunem  Biblioteki Polskiej w  P aryżu  i  z czasem jej bibliotekarzem , ale nie p ierw ­
szym (s. 114). F unkcję tę pełn ił bow iem  N. Kożuchowski. N a s. 72 m am y pow tó­
rzenie wiadom ości ze s. 38 (inicjatyw y F. Łubieńskiego, zabiegi o otw arcie w a r­
szawskiego U niw ersytetu). Językow ym  zgrzytem  pobrzm iew a „zdjęcie z ka ted ry ” 
J. Lelew ela (s. 74) oraz „przynależność” W rocław ia do P rus (s. 80). I jeszcze jedno, 
czy ks. W. G adow ski to  rzeczyw iście „tw órca O rlej P erci”? (s. 157). Mimo w szyst­
ko stw orzyła ją  na tu ra , a on jedynie w ytyczył szlak O rlej Perci.

Do tekstu  załączono w ykaz w ybranej lite ra tu ry . Zaw iera on zestaw  źródeł rę ­
kopiśm iennych, ale ograniczony do zasobów Biblioteki PAN im. Ossolińskich we 
W rocławiu. B rak  tu  np. ciekawych i cennych m ateriałów  znajdujących się w  B i­
bliotece Jagiellońskiej, PAN w  K órniku, Bibliotece N arodow ej, czy A rchiwum  
Państw ow ym  (Oddział n a  W awelu) w K rakow ie. Te sam e uw agi m ożna odnieść 
do źródeł drukow anych. Równie kontrow ersy jną w ydaje się być lis ta opracowań.
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Nie w idać na niej np. pozycji pt. U n ivers i ta tsb ib l io theken  und B ib l io theken  der  
A k ad em ie  der  W issenschaften in Polen  R. Ergetow skiego, pierwszego całościowe­
go, historycznego u jęcia tego rodzaju  lib rarii. Skorowidz osób i m iejscowości pełni 
pożyteczną rolę przy korzystaniu  z książki. Ilu stracje , choć nie na kredow ym  p a­
pierze, w ypadły całkiem  dobrze. W idocznie jak  się chce, to  mogą być popraw ne 
i na papierze III kl.

Dorota M ajew ska  
(Wrocław)

11. P. M a g i d o w  i c z,| W. I. M a g  i d o  w i c  z: O czerk i po is torii  g ieograficzeskich  

o tk r y t i j  V. N ow ie jsz i je  g ieograficzeskije  o tk r y t i ja  i is s ledow anija  (1917—1985). Izd. 
P rosw ieszczenije M oskwa 1986, ss. 223.

P rezentow ana publikacja, k tó ra  obejm uje okres la t 1917—1985 stanow i zakoń­
czenie pięciotomowego dzieła I. P. i W. I. M agidowiczów pt. Zarys his torii o dk ryć  
geograficznych. T en osta tn i tom  sk łada się z dziewięciu znacznie rozbudow anych 
rozdziałów. W pierw szym  przedstaw iono nowe odkrycia i badan ia  A ntark tydy , 
w  drugim  opanow anie północnej drogi m orskiej i zakończenie odkryć w  A rktyce 
radzieckiej, a w  trzecim  badania A rk tyk i środkow ej.

Rozdział czw arty dotyczy badań  prow adzonych w  am erykańskiej części A rk ty ­
ki, p ią ty  — radzieckich badań w europejskiej połaci Zw iązku Radzieckiego, zaś 
szósty badań Azji.

W rozdziale siódm ym omówiono badania prow adzone w  AEryce, A m eryce P o ­
łudniow ej, A ustralii i na Nowej Gwinei, a w  ósmym badania Ziemi z Kosmosu. 
Rozdział dziew iąty poświęcono badaniom  rzeźby dna O ceanu Światowego.

Przygotow ując pracę do druku  autorzy przeznaczyli w iele czasu n a  zgrom a­
dzenie, w yselekcjonow anie i praw idłow ą ocenę tych w szystkich w iarygodnych in ­
form acji, k tóre naw arstw iały  się ustaw icznie w  najnow szych la tach  naszej h isto ­
rii. Były one bardzo obfite i pochodziły w  zasadzie z w ypraw  penetru jących  w szyst­
kie kontynenty. W rozpatryw anym  okresie zakończono już odkryw anie A n ta rk ty ­
dy, uściślono zarys je j konturu , poznano ogrom ne górskie system y, lodowce szel­
fowe i ukształtow anie podłoża skalnego. N a dnie M orza A rktycznego odkryto k ilka  
podm orskich grzbietów  górskich, a oprócz tego po raz  pierw szy okręty  do tarły  do 
b ieguna północnego i rozpoczęto naw igację północnym  szlakiem  m orskim . W koń­
cowym stadium  znajdow ało się rów nież odkryw anie Nowej Ziemi, Ziemi F ra n ­
ciszka Józefa, Ziemi Północnej i kanadyjskich  wysp arktycznych, a ponadto w nę­
trza  G renlandii. U zupełniono też schem at orograficzny azjatyckiego kontynentu , 
odkryto praw dziw e źródła N ilu i prześledzono tę  najdłuższą rzekę naszej p lanety , 
od źródeł do ujścia. Na fizycznej m apie A fryki zniknęły w szystkie białe plam y 
i dość dokładnie uściślono pojęcie o rzeźbie A m eryki Południow ej. To sam o m ożna 
dostrzec w A ustralii, a  zwłaszcza jej części w schodniej i północno-zachodniej. 
Na Nowej Gwinei zidentyfikow ano źródła głównych rzek i zakończono odkryw a­
nie potężnych łańcuchów  górskich w  środkow ej części wyspy. Dzięki sztucznym  
satelitom  m ożna było dokładniej poznać na lądach pierścieniow e s tru k tu ry  geolo­
giczne i liczne transkon tynen ta lne  strefy  lineam entow e. Dokonano w ielkich od­
kryć na dnie Oceanu A tlantyckiego, Indyjskiego oraz Spokojnego i zbadano środ- 
kowooceaniczne grzbiety, ogromne rów niny abisalne, a niezależnie od tego p rze­
śledzono najw iększe głębie w  row ach oceanicznych skoncentrow anych przew ażnie 
na Oceanie Spokojnym . Oprócz wym ienionych, odkryto głębokie podw odne kanio-
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